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rowski  , t e l ex  MarliowsKi. r o w i i i i u w / . g . ™ . . .  " " b ” " J    r  . " , J ’ . . .
Franc :  Kisielnicki  , Stani :  Godlewski  , Kai.clan z nąjpol rzcbnicjszyc h . napiAyteczniejszych we -
B«rd*ykowski .  Powiat  B ie b rza ń sk i:  Jakób dnkarj i  kobiet .  I ns t rukc j a  p a n i e n ,  zasadzała
Kl imontowie* , '  Ka i e t an  Wilcz ew sk i ,  Xawe: Ry- się dotąd- na ięzykuJęaHCUzkim , n i e k t ó r yc h
dwewski.  Powiat  S e jn eń sk i:  Stanisław,-Cham- . wiadomościach powierzebou nych . sposobach po- -  
sy, ' , fi; Uszyński ,  Mich: l l abcrman ,  -.Powiat dobania.  się w .śni ec ie  w ie lk i m ,  a dziś ,  dzięki
K a łw a ry jsk i:  Iliei 'b: Znwad/.k-i ,  Antoni  Kozi e-  gorliwości" RzYplu , znjmuie'  się uzsz t ałceni eiu
r ow sk i ,  Jan Jagmina.  Powiat  fvL a rja vrp o Isk i: dokrycl i  m a t e k ,  obywate lek i r z ądnych  gospo-
P io t r  P r e n t z e l ,  Samuel  S z u l c ,  F e l i s  Rema.  dyń.  Do.  dsrągnienia  tego cola w pewa.e] c*f-
Powiat  B o b ro w sk i:  -Micha ł  Ruchowiecki  , J ó -  śći p r zy ło żyć  się może wspominane  d z i e ł k o ,
zce Ozie koński , Adam Drogowsk i .  k tór ego k rótkie  .wyobrażenie udzielamy naszym

W D ru ka rn i  A.  G alęząw skiegO  i h o n i p :  czyte ln ikom.  Wc wstępie u s t  mowa o oboię -
wyszed ł  ppszyt  p i erwszyzna  mies i ąc  Styczeń mości  nas ycb kobiet  na gospodar s two como-
pisma per i odycznego T h e m is  P o lsk a ,  nauce i we i panmncyeh w tym względzie,  przesądach, ;
praktyce prawa poświęconego,  P r z e dm io ty  w Rozdziale  l / n  o pr zymiot ach d e b r ^  g-o^pody-
w nim zawarte są n a s t ę p u j e :  O sianie na- n i , i a k i e o i i s ą :  mi ło ść  po rządku  , ochcdostwo ,
uki prawa w naszym kr.i iu.  —  W y k ł ad  zasad god no ść ,  oszczędność ,  r>ąd nosc i l. d.  ; w Ho*,
o  usi łowaniu występku z zastosowaniem do Ko-  dziale 2m o  przyzwoi lcin u t r zyman iu  gospodai -
deaai karnego Król:  Pol: —  Go znaczy wyraz  s t w a , i a k o t o :  m ieszkan i a ,  k u c h n i ,  k redensu ,
valctble.rnent użyty w ustępie  art :  481 KodcxU m e b l i ,  p i w n i c y ,  spi żarni ;  w Rozdziale  3m o
postępowania sądowego? Gzy  między a r l y kn -  zwierzętach powierzonych dozorow. g os p o d y ń . ;
łamś 1340 i 2051 Kodc.vu Cywi lnego iest an- w Rozdziale  4m o pożytkach ze zwierząt  gos-
t imoida? —  Dzieła  nowe w przedmiot ach p ra -  poda rsk ieb  i t . d .  Uczy także au to r  wytępiać
wiiyeli tak w kr a in  iak zagrani cą  wyszle .  —  szkodl iwe owady i zwierzęta małace siedlisko
P i  enumera to rowie mo gą  poszył  pierwszy 'ode- w mieszkani ach i budowach  gospodars iuch.  <!>-
brać w Księgarni  B rze z in y  przy  ulicy Miodo-  b iecu io  napisać ieszcze o roś l inach dla gospo-
wej za okazani em biletów.  dyń  po t r zebnych i o chemiczne, iv postępowań,*-

Wyszł a  z d ruku  u X X,  P ijarów :  Teor ja  gos- gos podyn i  z w a d ą .  Tcor ja  gospodars twa,  O k t o -
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rej  m ó w i m y ,  powinna b y ć ' w  r ęk ach  , nie tylko 
edu ku j ących  się panienek , ale wszystkich ma* 
tek i gospodyń  , k tóre  p r zy  naby tem iuż do­
świadczen iu  we względzie gospodars twa , wiele 
w niej znajdą  ieszczę pożytecznych objaśnień i 
nowych uwag.  K ładz i emy  tu parę  wyjątków , 
k tór e dadzą lepiej poznać zamiar  i s tyl  dz i e ł a :  
n O b ra z  ę o s p o d y n i  n ie p o r z ą d n e j : Wnętrze
iej pomieszkania  podobne iest do ok ładu  starzy-,  
zny  na spr zedaż 'wyst awionej  , żaden s t ołek  nie 
iest w swo tem miejscu , kanapa ustawio­
na krzywo , fi ranki,  pozawieszane n iedba­
l e ,  odzież n ieposkła  Jana wisi pękami na 
drzwiach alkierza , na komodzie obok koszto­
wnych fi liżanek będą leżały pończochy b rudne .  
Za j rzyjmy do bieli zny , znajd ziemy Z nią u- 
ł amk i  chleba , s tary . ka ł amarz  i cuk i er  w pa­
p i e r z e . . . ’ Niepor-ządna "gospodyni  , i l ek roć  i- 
dzie do spiżarni  po konfi tury , zostawia s ł oik  
z niemi: nie n a k r y t y ,  k łódk i  częs tokroć  nie 
zamknie i klucze na drodze  zgubi . . . Zawsze 
iej braki i ie i g ły  , nici , m i o t ł y ,  a z t r udnośc ią  
póżyczaią iej św ie cy ,  b u t e l k i ,  iakiegobąć na-_. 
c zyn i ą ,  a czasem nawet  i noża , gdy ostatni wy­
ł a m a n y  zginie.  S łowem W J e j  domu panuie  
n i e ł ad  i tylko t rzy razy do roku w uroczyste- 
święta poprzątać zxvykła.ii —  O b ra z  g o sp o d y n i  
ńieschludnej.  i iPiękne komody i stoliki  , dzieci ,  
tylko- i nieostrożni goście rękawami  ściernią. .  
Ńa  kredensie-  c/.eka potny wao-zki stos t a l e r z y ,  
pop rzek ł adauych  kościami z oi iegdaj^zcgo k u r ­
częcia, .  Na każdym stole iest cyś rozlane a nie 
wytar t e .  Na. Serwantce obok wyz łacanych fili­
żanek i sklanek rzni ęty eh , pos t rzegam g r z e ­
bień.  z włosami,  i gdzie  niegdzie  pióra z poście­
li . . . .  S iadam do kolacji.  Nakrywając  do sto- 
ł t f ,  odlepiano serwety od o b r u s a ,  nóż i w ide ­
lec mażą się w dotknięciu , talerze nie umyte 
od much.  i paiąków. upst r zone . , . . -  S łużąca  za 
każdem objaśnieniem,  świecy gasi i a ,. bo tylko

przy  gościach szczypców w tym razie u ż y w a . . .  
Z okien mam widok na roz l eg ły  d z i ed z i n i e c ,  
k tó ry  ustawicznie  zgraia c zynnych  zwierząt  roz-  
kopuie i na k tó rych  po roz rzucane  są wióry i 
dawnego obuwia s z c z ą t k i . . .  G os po dyn i ,  nie- 
umy ta  , nieuczesaną g łowę  z gn iec ionym i k r z y ­
wo włożonym czepk iem ok ry ł a .  Często iej 
spada z nogi p r zydep tany  t r zewik , a siatki  i 
ko ronk i  przyl ig’aia do sukni  . .  . N i e po rż ą dn a i  
nżeochędożna gospodyni  p rzy  największych do­
statkach zawsze iest  u b o g ą ,  nic się iej nieu-  
da i e ,  każdy od niej s t roni  , a opuszczając iej 
dom s ł u ż ą c e ,  daleko wieść-, o iej gospodars twie 
roznoszą.  ' Ale ouwróćiny oczy od tak n i ep r zy ­
jemnych  obrazów i zobaczmy G o d n o ść  G o ­
s p o d y n i .  • »Jej dzieci  wychowane są w.boiaźni  
bożej , iej s ł udzy  , wszystko co do n i ch  nale­
ży wykonywSią ,  i n igdy nieopuszezaią  ob rzę­
du rel igi jnego.  Ona iest  m i s t r zyn ią  ich- Życia 
i obrazy^ Nieba więcej się lękaią wie j  ocza ch ,  
niżeli  w przytomności  Proboszcza.  Nie us łyszysz  
wiej  d o m u  k l ą t ew,  z ło r zeczeń  i nie p r z y ­
zwoi tych rozmów , nie dowiesz się o n iep r zy ­
stojnej swawoli.  Dzień iest  u-ni ej do pracy i 
do chwały  Boże j ,  noc do gl ućhcgo spoczynk u. 

„Stąd nieszczęśl iwe plotki tylko po obwód iej 
pos iadłości  panowanie rozciągają. . .  Nie  by ło  
tam skargi  na niepos łuszeńs two;  widok iej obl i ­
cza natychmias t  p łóchość  zawstydza ,  gadat l i ­
wość ucisza,  zwaśnienia godzi. .  Up rze jmośc i ą  
i grzecznością kafdego zobowiązuie  i mewią 
powszechnie  o niej  wieśniacy: ! G o lem y  tu
rob ić ’ dariiio  n iz  g d z ie ih d z ie y  za  p ie n ią d ze .  
Posiada znaiomość świata i limie- -zastosować się 
dt> osób-każdego stanu.  Wojskow i zowią ią 
g r zeczną , . duchown i  pobożną ,  podróżni  l udzką ,  
domownicy,  dobrą .  Pfewnej niedzieli  będąc  tylko 
sama  u siebie^opowiedała córkom swoitn, iak mie ­
szkając n iegdyś  w Warsza:  podle iakiegoś l i terata 
wysyłała-  aż-, na schody,  s ł użącą  dla urąbani a cu -
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k r u .  O p o w i a d a ł a  ieszcze, -  z i a k ą  n i e c i e r p l i ­
wośc i ą  wi e d z ą c  o p e w n y m  c h o r e m  za ś c i an ą  
iej  p oko iu  l e z ą c y m ,  c z e k a ł a  na  k o n i e c  k w a r ­
t a ł u ,  a by  się  m o g ł a  odda l i ć  ze  s\voią Józ ią  pól ’ 
r o k u  w t e n c z a s  m ai ą c ą .  Ale  tez do t ąd  p a m i ę ­
t n e  są w W a r s z a w i e ,  t e  iej  w y s o k i e  cno ty .  Są  
i e s zc ze ,  k t ó r z y  p r a wi e  wi dz ie l i  i ak w k r ó t c e  po 
w p r o w a d z e n i u  s i ę  na  ul icę  E l e k t o r a l n ą ,  zeszl i  
s ię  w iej  m i e s z k a n i u  z p r z y b o c z n e g o  d o m u  
G a r b a r z  i z n a p r z e c i w k a  B e d n a r z ,  o ba d wa  o -  
ś wi ad cz a i ąc y  g o t owo ść  wyn ie s ie n i a  się  z tej  o -  
k o l i c y  dla  iej d o g o d n o ś c i .  O b u d w u  u p r z e j m e  
p r z y i ę c i e  i r o z t r o p n e  o d m ó w i e n i e  d o w o d ó w  
s z a c u n k u ,  t y m  g ł o ś n i e j s z e i n i  u c z y n i ł y  iej c no ty .

A ó i v  J u t r o  o godź :  1 , min:  4 8 ,  po  p ó ł n o ­
c y . — Dz iś  z i m n a  s t op ni  23.
m .'Z - R O Z M A I T O Ś C I .

B .  1(348 W  łhdy&łaJ/ I V .  p o w r a c a i ą c y  
z U'iliict d.o W a rsza w y  w M ereczu  z a p a d ł  cig-  
żk o  na  z d r o w i u ,  m i ę d z y  n a d z i e l ą  życia  i boia-  
ź n i ą  ś m i e r c i  z os t a i ąc ,  ż ą d a ł  m i e ć  p r z y t o m n e g o  
so bi e  K a z im ie rza  Sapiehę,  i ak n i e g d y ś  W ł a ­
d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,  p r z y  zg on ie  t a kż e  ż yc i a  s w e ­
g o ,  z a d a ł  Z b ig n ie w a.  K a r d y n a ł a  dla p o c i e c h y  
swoicj ;  r o z u m i e j ą c  że z tej  c h o r o b y  n i e k o n i e ­
cznie- m i a ł  u m r z e ć .  Ja k oż  p r z y b y ł  z R ó ż a n y  
Sapieha ;  z aw o ł a w s z y  g o - K r ó l ,  z w ielką  p y t a ł  , 
obołętnośći ,ą ,  coby  P o d k a n c l e r z y  s ą d z i ł  o 
i ego c h o r o b i e ?  r a d b y i n ,  r z e k ł ,  Na j ja ś ni e j s zy  
P a n i c  o z d r o w i u  Wasze j  Kr ól ewsk i e j  Mości  t u ­
szyć  i ak n aj l ep ie j ,  ale cera  t w a r z y , ś wi ade k  s ł a ­
bości  w n ę t r z n e j ,  my l ną -  nas w s zy s t k i c h  c ieszy  
na dż ie ią .  J a k ż e ,  r z e c z e  K r ó l ,  to iuż n i e  ma  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  m n i e  z l e j  m ó g ł  w y p r o w a ­
dzić  c h o r o b y ? ' n N i e m a n  r z e k ł  Sapieha .  ł?b n i e ­
j a k im  czas i e ,  k a z a ł  n ap i sać  T es t a m e n t ' ,  pok t ó-  
r e g o  p o d p i s a n i u ,  w y r z e k ł s z y  te s ł o wa :  dobra '
noc Bracia ,  świa t  len p o ż e g n a ł . ----

W  ła d y  sław Jct g ię lło ,  k t ó r y  b y w a ł  często- 
od Zbigniewa- K a r d y n a ł a  wsprawach Rzeczypo*'

s po l i t e j  u p o m i n a n y ,  po dc za s  i s u r o w o ,  j e d n a k  
w d z i ę c z n i e  p r z y j m o w a ł  i p o k a z a ł  p r z y  o s t a ­
t n i m  pun k c i e ,  ż ywo ta  s w e g o ,  n a j w i ę ks z y  d!a 
n i e g o  s z a c u n e k ,  g d y  piei  śc i ćń  ś l u b n y  J a d w ig i , 
n a d  k t ó r y  n i c  nie  j n i a ł  m i l s z e g o ,  z o s ta w i ł  
W t e s t a n t e n c i e ,  s y n y  swe  i Kr ó l e s t w o  m u  vVo- 
p i e k ę  da iąc .  —

W i a d o m o ś ć  d.  21 z.  m.  d o n o s i  z S ta m b u łu  
ż e  S u ł t a n  n a k a z a ł  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  i w k r ó t ­
ce  w j i e ż d z a  do jĄ d ry  anopolu\  u s i ł u i e  on-- 
w s z y s t k i e g o  u n i k a ć  coby d o w o d z i ł o  -że w d z i ­
s i e j s z yc h  o k o l i c z no ś c i a c h  ies t  s t r o n ą  z ac ze pi a j ą ­
cą .  —  R o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  że  L o r d  K o -  
chran  n a p o w r o t  z o s t a ł  p i jzy i ęt y  do s ł u ż b y  A n .  
g ie l s k i r j .  —  K r ó l e w i c z  Don M ic h a ł  n a d e r  
ś w ie t n i e  i es t '  p r z y j m o w a n y  w Londynie .— M ó ­
wi ą  teraz, w Londynie ,  że n a j g ł ó w n i e j s z ą  p r z y ­
c z y n ą  dla k t ó r e j  p i e r w s z y  M i n i s t e r  A n g i e l s k i  
L o r d  Goderycz  c h ce  s i ę  o d d a l i ć ,  ies t  p e w n y  
plan s k a r b o w y ,  czyl i  p r o i e k t  n owe go  p o d a t k u ,  
k t ó r y b y  u c i s k a ł  i e s zc ze  b a r d z i e j  oby wa te l i .  —  
Z d a i e  się  n i e p o d p a d a ć  wą t p l iwoś ci ,  że  P  . fKil lel  
M i n i s t e r  F r a n c u z k i ,  opuśc i  swe  u r z ę d o w a n i e ,  
i uż  n a w e t  u d w o r u  m ó w i ą  o t e m .  —  W Wie-  
dniu  g ł o s z ą ,  że A u s tr ja  w d z i s i e j s zy ch  o k o l i ­
c zno śc i ac h  G recko-Tureckith  z ac ho wa  n e u t r a l ­
n oś ć  i n i e  t rac i  n adzi ei  iż i es zc ze  s k ł o n i  S u ł ­
t ana  do z awa rc ia  u k ł a d u  z M o c a r s t w a m i  s p r z y -  
m i e r z o n e m i . —

M y śli  i Zdania .  A n i o ł e m  o p i c k u i i c z y m  
i es t  pj -awdziwy pr zy ia ci e l ;  n ie  z aws ze  i e d n a k  
i i f s tesmy ws t an i e  p o z n a ć  go n a le ż y c i e . —  S z c z ę ­
ście  p r a w d z i w e  c z ł o w i e k a  k t ó r e  c en i  i s z a n u -  
ie,  ies t  c z a se m  b l i ż e j ,  aniżel i  go o c z e k i w a ł . —  
D a r y  O p a t r z n o ś c i  choc i aż  z w d z i ę c zn o ś c i ą  
p r z y j m u j e m y ;  atol i  z d a r z a  s i ę ,  że  n i e  u m i e m y
z n i c h  koi  z y s t a ć .  C z ę s t o  c ieszy  nas  dzis ia j
to ,  na cośm y w czoraj narzekali .  —  N ie  duma  
lecz  boiaźń-uchyb ien ia  w cze n tk o lw ie k ,  oddala  
często kro ć  praw ego  . c z ło w ie k a ,  od  dro g ich  nm



o s ó b • —  P r a w d z iw e  zau fan ie  n i e  zważa n a
p r z e s z k o d y  p r z y t r a f ić  się m o g ą c e .—  K ró lo w ą  
w s z y s tk ic h  c n o t  i c s t  n i e w in n o ś ć ,  i — 

S z a r a d a .
Trzecia  z p ie rw szem  o z d a b ia ,  a driigiel\leva_T 
W s z y s tk o  n a d to  u ż y te ,  p r z y to m n o ś ć  o d b ie ra .

^ Z e s z ła  S z a r a d a  Luibeką.)
DONIE SIENIA .

Dnia 21 Stycznia r.  [b. o godzicie lOtej z rsna 
_wWarszawie p rzy  ulicy Senatorskiej 'Nr 45-3, n a  2 
piętrze w pomieszkaniu podpisanego, Pierścionek z lo ­
ty* z 9 .  brylantów trzy  razy rzniętych, k tóry  na 3. 
dni przed  sprzedażą .wmiejscu Licytacji  zawsze od 
godziny 3. do 3. wystawiony będzie, W a z k a ,  D zba­
n u s z e k  srebrne wyzłacane, i Szkatu łka  podróżna 
z sreb rnem i i i mierni rekwizytami przez  publiczną 
Licytacją  za gotowe kurant  pieniądze sprzedane z o ­
staną. — J a n  J ted lich  K o m o rn ik  S ą d o w y .

■ [r^S3Niżej podpisany .ma honor donieść Sza: Pu: iz
w tych dniach nadszedł T ransport  świeży Szali 

Tureckich  czyli Każmirowych, -C h u s te k 'K a żm iro ­
wy cb w różnych kolorach, i łe r b a ty  Chińskiej, Bal­
samu D em ck ,  Perfum i 1’oinai} w różnych gatunkach, 
Bjitów Kazańskich wyszywanych i haf tow anych ,  
Pantofli  Damskich podobnież Berlaci z futrem i in ­
nych Towarów w domu W.. Dyzinańskiego przy  u l i ­
cy Miodowej pod K olum nam i.— Ga: Jó ze fow icz.

- Niżej podpisany podaie do  publicznej wiadomości, 
iż  na Solcu, w Possessji pod Nr. 2942 i 3, w dniu 18 
b , m .  to  icst w następujący P ią tek, . o godzinie'  lOl.ej 
przed  południem , odbędzie się Licytacja , na rachu­
nek,  kbgó sie dotyczę,. part  ja' Pszenicy zamokłej,  o- 
k o ło  107 ko rcy  wynoszącej,-  za gotowe .pieniądze, 
w  ino necie- k u ra n t  kraiowej. — / .  KocłLfarWlżlil&T
przysięgły- .

W  domu Kro - 1404 ł>.r*7 ulicy Marszałkowskiej,
p ierwszym o.d ulicy Królewskiej,  icst do unięciaSzyn- 
fcownia ze Sklepem K orzen n y m , od Pocjeiowa dla 
rStarozakonnych, Sklepili z 3ma Pokoikami lub  ie- 
.dnem od Marszałkowskiej i inne Stancje ,  w Kainie- 
micy 4r y Pokolę  na dole, Pokoiki na 2m piętrze  czy .  
]i facjatki i Piwnica wielka.

Cudzoziemiec umieiący robić, sztuczne V. i na, Rum, 
jĆonjak i Spritus frańctizki, . w tych samych ga­
tu n k ach  iak w t t r e z n ie  u JP .  Kraege, w Paryżu  u J P .  
-fibaclr. i iv Berlinie u JP .  Allards, szuka  osoby do mo.

t j i  z dostatecznym fuduszem. Wiadomość udzieli JP .  
Beumthal przy  ulicy Piwnej Kr 134, zrana od 
godziny Sejdo 9tej; zaś po po łu n iu  od godziny 1 do 
3 .i wieczorem od 5tej, u.Ur: Petri przy  ulicy Z akro ­
czymskiej N r lS 4 3 .

Jest  do sprzedania z wolnej ręki Dom należący 
niegdyś' do s'. ,p. Kamińskiej położony przy ulicy Sto 
J.erski.ej. pod Nr 1777.. O warunkach sp rzedaży  m o ­
żna się dowiedzieć pod N r  1776 na doie w Officynie 
u  Sukcessorów tejże.

Niżej podpisanemu przechodząc ulicą Solec zagi- 
nę ły  pap iery ,’ iako to :  K ontrak t  zawarty  w r .  1827 o 
kupno  browark i  .pomiędzy Józefem Nacimskim i 
Starozakonnyro Boruchem B-roder z W ark i ,  tudzież 
W ese l  na z i ł :  936, podpisany przez Lessla, podo­
bnież  2gi W ese l  na z ł ł .  378, z podpisem przez tegoż, 
3ci W ese l  na z ł ł :  S°7j z podpisem Żydowskim 
Pere lz ,  4ty W ese l  na z ł ł :  378, wiaz  z listem pod­
pisany przez Tana Mincińskiogo, 5ty W ese l  na zł-k 
200, z podpisem przez Dana Michałowskiego, wszy­
stkie te  W es le  wystawione b y ły  .na niżej podpisa­
nego. .Uprasza się znalazcy, aby . raczy ł  takowe o d ­
dać pod Nr 2242, p rzy  ulicy N a lew ki '  do Natana 
W aif isek  Kupca tamże mieszkaiacego, za cc odbie­
rze  przyzwoitą nagrodę.  —  B o ru c h  B ro d c r .

Stosownie do rozporządzenia -Sądu Sprawiedliwo­
ści Kryminalnej. W ojewództw Mazowieckiego i K a ­
liskiego. Podpisany Komornik Sądowy Uwiadamia 
Publiczność iż w d .  18 m . i r . b .  zrana o godzinie 9.

' tu w Warszawie p r z y  ulicy Stare Miasto w dom u Nr 
43,, odbędzie się Licytacja, rozmaitych ruchomości,,  
to iest:  Mebli,  Sprzętów domowych, Garderoby m ęs­
kiej i tein podobnych, a to pod' warunkiem że przy­
bicie o trzymujący po,winien nieodstępnie zapłacić.—

- K . K o lk iirk i K .T .C .JV .M .
Na ostatniej Maskaradz;e, lub też jadąc na tako­

wą, zgubiono bransoletkę z ło tą  zklairteyką dużą ©•
- k rą g łą ,  we środku k tórej ,  ametyst ,  czterema otoczo­

ny turkusikami znajduic sic. K toby ią  znalazł ,  ze ­
chce takową odnfeść do domu NI . Lutosławskiego 
pod Nr 2685, p rzy  u l icy  -Bednarskiej, a tam ed 
Właścicielki rzeczonej zguby, na  pierwszem piętrz* 
inifiszkaiącej, należytą  odbierze  nagrodę.

W  dniu J3 b . m . i r .  zgubiony zosta ł  Pierścionek 
w ksz ta łc ie  W ęża w którym były  włoąy a wewnątrz 
napis Cli: Schoneberg, i dato, wynalazca uda się p o i  
N r 086, p rz y  ulicy Leszno a odbierze z łp .  18 nagrody.

D la  zbytecznego m ro zu  T ea tra  zamknięte.


